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Wielkiego X i ę s t wa

P O Z U f A Ń S K I E  G O.
N akładem  D rukarn i N adw ornej Jf'. D ekera  i Spó łk i. — R ed ak to r: A . Wannotcaki.

1843.M  1*1. W S o b o t ę  dnia 1. Lipca.

Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 26 . Czerwca.

N . P a n  ra d z c ę  re fe ru ją c e g o  w  p o lity c z n y m  
wydziale minisleryjum spraw zagranicznych, 
Szambellana Hr. B c r n s t o r  f f , Tajnym  Radze;} 
legacyi mianować raczył.

W iadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 25 . Czerwca.

JO . Xiążę W arszaw ski, Namiestnik Króle­
stwa Polskiego, powrócił wczoraj rano z Peters­
burga do W arszaw y.

Z d n i a  2 6 .  C z e r w c a .
J . C. W . W ie lk i Xiążę M i c h a ł ,  B rat Naj. 

Pana, dziś rauo o godzinie w pół do 5. p rzy­
był do W arszaw y. Mieszka w pałacu Łazien­
kowskim.

Zawczoraj wieczorem przybył do W  arszawy 
jadący do Petersburga Xiążę F ryderyk  W  ilhehn, 
synowiec Xięcia E lektora Hesko-Kasselskiego.

R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 19. Czerwca.

N. Cesarz Jm ć , z powodu śmierci G enerał- 
Feldmarszalka Xięcia W itlgensteiua Najwyżej 
rozkazać raczył iżby, na pamiątkę znakomitych 
zasług jego Tronowi i O jczyźnie, wszystkie 
wojska lądowe przywdziały żałobę na dni trzy.

Ukaz N. Cesarza do N. Synodu d. 1. K w ie­
tnia. uUkazem danym N. Synodowi 4. Kwiet. 
przeszłego 1842 . roku, rozkazaliśmy przywieść 
do skutku potwierdzone przez Nas normalne 
etaty dla duchowieństwa wiejskich kościołów 
w eparchiach: L itew skiej, M ohylewskiej, Miń­
skiej!, Potockiej i w  dwóch powiatach W o ły ń ­
skiej, z przeznaczonego na ten przedmiot ze 
skarbu funduszu czterechset piętnastu tysięcy 
rubli srebrem. Teraz, po wniesieniu w tabellę 
rozchodów Państwa na r. 1843 . jeszcze miliona 
rubli srebrem dla lepszego opatrzenia Praw o­
sławnego I)uchowieństwa, rozkazujem y:

1) Obrócić wspomuioną summę na rzecz w iej­
skiego Duchowieństwa przedewszystkiem w po­
zostałych częściach Zachodniego kraju, a potem 
i w innych eparchiach, podług tego jak wskażemy.

2) Trzym ać się wspomnionego ukazu przy 
wprowadzeniu normalnych etatów, jak teraz po­
twierdzonych przez nas dla wiejskiego ducho­
wieństwa w eparchiach K ijow skiej, Podolskiej 
i w pozostałych powiatach W ołyńsk ie j, tak  i 
tych , które nadal będą przez nas zatwierdzone 
dla duchowieństwa wiejskich kościołów innych 
Eparchii z assygnowanego funduszu miliona 
rubli srebrem.

3) Na skutek te wypłatę pensyi podług 
tych etatów zacząw szy od 1. Maja b. r., mającą 
pozostać nie uży tą  z tego miliona od 1. Stycz. 
po 1. Maja, fu m m ę 3 3 3 ,3 3 3  r. 33 kop. sr. o- 
brócić na osobny kapitał wsparcia wiejskiego

TZ E



1214

duchow ieństw a, zachow ując p rzy  lem  i iunc w  
ukazie 4. K w iet. zalecone p raw id ła .« (Podług
załączonych  do  tego ukazu  etatów  w  eparchiach 
K ijo w sk ie j, P odo lsk ie j i w  10  po łudn iow ych  
pow iatach  W o ły ń sk ie j,  w iejskie kośc io ły  p o ­
dzielone są na 7  klass, pod ług  liczby  parafian . 
N a  kościo ły  ls z e j k lassy  z parafianam i ‘2 ,0 0 0  
—  3 ,0 0 0  dusz, p rzeznaczonych  jest 5 0 8  r. s r .;  
u a  kośc io ły  2giej klassy  z parafianam i 1 ,5 0 0  
do  2 ,0 0 0  d u sz , 4 7 8  r. sr.; 3cj klassy z p a ra ­
fianam i 1 ,0 0 0  do 1 ,5 0 0  dusz, 2 7 2  r. sr.; 4 tej 
k lassy  z parafianam i 7 0 0  do 1 ,0 0 0  dusz, 2 2 2  
r .  s r .;  5le'j k lassy  z parafianam i 4 0 0  do 7 0 0  
dusz, 2 0 2  r. s r . ; 6 te j klassy  z parafianam i 3 0 0  
do  4 0 0  dusz, 1 3 6  r. s r .; 7 ej klassy z para fia­
nam i 1 0 0  do 3 0 0  dusz dusz, 1 1 6  r. sr.)

F r a ii c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 2 2 . C zerw ca.

N a dzisiejszem  posiedzeniu  rozpoczyna Izba 
deputow  anych  badać po jedyncze  a rty k u ły  b u d ­
żetu  dla m inisleryum  w o jny . Z ap roponow a­
n e  przez kom issyą zniżenie stojącej arm ii o 
4 4 ,0 0 0  łudzi będzie pow odem  do długich i 
żw aw ych  rozpraw '. N a  początku  posiedzenia
b y li już m inistrow ie n a  sw oich m iejscach , a
depu tow an i zebrali się daleko  liczn ie j, aniżeli 
zw yczajn ie .

D z i e n n i k  s p o r ó w  p o w iad a : » Ile  nam  
w iad o m o , ośw iadczył M arszałek  S oult komis- 
sy i b u d ż e to w e j, że zam iarem  jest rządu  iść 
d rogą oszczędności w skazaną p rzez  kom issyą. 
O b sta jąc  p rzy  dotychczasow ej sile p iechoty, jest 
przecież M arszałek za lem , ab y  tak  w żołdzie, 
jako  też u trzym aniu  w ojska oszczędzić 5 7 0 2 8 1  
fra n k ó w ; zezw olił także na red u k cy ą  koni ar- 
ty le ry jn y c h  o 1 2 0 0 ,  p rzez co się oszczędzi 
9 0 8 ,6 3 8  fr. P y tan ie  teraz ty lk o , czyli Izba 
d la  takowe'j oszczędności będzie  chciała armią 
tak  dalece o słab ić , przeszło 5 0 0  oficerów  o d ­
s ta w ić , do armii naszej w A fryce posłać ludzi 
m łodych  i n iedośw iadczonych , a za zm niejsze­
nie armii w  każdej okoliczności, k tó rab y  się 
zdarzyć m ogła, p rzy jąć  ua siebie odpow ie­
dzialność?:.:

W  p rzy sz ły m  m iesiącu w y jdz ie  tu  no w y  
dzienn ik  niem iecki pod  ty tu łem : D e r  S t e r n  
(G w iazda).

Pan  L a m a r t i n e  sta ł się te raz  natu ra ln ie  
bożk iem  G a z e t y  F r a n c y i :  G a z e t t e  d e  
F r a n c e  p raw i o pow szeclm em  praw ie g łoso­
w an ia , P an  Lam artine o nadchodzącem  kró le­
stw ie mass, co praw ie na jedno w ychodzi. C óż 
dziw nego , że N a t i o n a l  obudw u tym  sp rzy­
m ierzeńcom  obfite od d a je  pochw ały? R zeczo­
na G azeta F ra n c y i, zerw aw szy  z w iększą czę­

ścią daw nych  sw oich rojalistow skich przyjaciół, 
p o różu i się w net zapew ne i z H r. L arochejac- 
q u e liu , k tó ry  dotychczas b y ł jeszcze na je j 
stronie. T rak tu je  ona go teraz z g ó ry , a ta ­
kiego to n u  D ep u to w an y  z P loerm el znieść nie 
mozc. N a jeduem  z ostatnich posiedzeń Izb v  
odezw ał się b y ł H r. L arochejacquelin  ze zda­
niem  jeduem  na k o rzyść  Pana H errv e ra , ale 
G a z e t a  pozw oliła sobie zdanie to  w  sw ym  
p ro to k o le  opuścić. N o w a w  dom u n ie z g o d a ! 

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 2 1 . C zerw ca.

K siążę P io tr O ldenbursk i p rz y b y ł tu  w raz z 
■swoją m ałżonką z lądu  stałego." O b o je  by li 
w czora j K ró low ej J e j  Mości przedstaw ieni.

N a zgrom adzeniu  l\epealskim , zebrauem  przez 
O  C ouuella  dnia 18. pod  A thlonc, p rezydow ał 
L o id  I  iren ch , a O  C onnell, ko rzysta jąc z ro ­
czn icy  b itw y  pod  W a te r lo o , p rzyw iód ł na pa­
mięć, że w ielka część w ojska Angielskiego z I r ­
landczyków  się sk ład a , i źc im prze to  przedc- 
w szyslkiem  n ależy  się zaszczyt zw ycięstw a i u- 
dział w  w ień cu , k tó rym  się zdobi Książę W e l ­
lington. C o  do gabinetu, u trzym yw ał, że p o ­
niew aż dem onstracye w ojskow e na nic się nie 
p rz y d a ły , z łagodniejszego zagra to n u : za d o ­
w ód lego uw aża pow ołan ie L o rd a  K anclerza 
Irlandskiego, S ir E d w ard a  Sugdena, do  L o n d y - 
nu, gdzie zapew ne m ocną o trzym a naganę za 
p o ry w c zy  sw oj postępek  w zględem  Sędziów  
poko ju . Ze S ir E d w ard  S ugden  w yjechał z 
D ublina, o tern donoszą także dzienniki. Z resztą 
ośw iadczył O  C onnell, ze naw et pow ró t W h i-  
gów  do m iuisteryum  juz go teraz zaspokoić nic 
potrafi, jeśliby  na R epeale zezw olić nie chcieli.

N a  w czorajszem  posiedzeniu  Izb y  N iższej 
w szczął P. J jle w itt m ow ę o stanow isku K róla 
H anow ersk iego , jak o  cztouka Izb y  W y ższe j. 
U w ażał on  to  stanow isko za n ie p ra w n e , dow o­
dząc zdania swego z kom entarzy  lilackstona o 
prOwach i pow innościach P aró w  Angielskich, 
jako  dziedzicznych doradzców  k o ro n y , p rzy  
czem nadm ienił,, że sam K siążę W elling ton  dla 
nadzw yczajnego  tego stanow iska w zbran ia ł się 
p rzy jąć  pełnom ocnictw o Księcia K um berland- 
skiego w  Izb ie W y ż sz e j. Z ap y ta ł się w reszcie 
G eneralnego  P ro k u ra to ra , ażali pow inności i 
p raw a  K sięcia K um berłandskiego jako  P ara  a n ­
gielskiego pogodzić się dadzą z stanow iskiem  
jego jako  K róla H an o w eru , żąda jąc  zarazem  a- 
d ressu  do K rólow ej z prośbą, ab y  K sięciu Kum - 
bcrlandsk iem u nie udzielała p raw a m ianow ania 
zastępcy  za sieb ie  w  Izb ic W y ż sz e j. A le g e ­
n e r a l n y  P ro k u ra to r  odpow iedział, że o b o w ią z e k  
JCgo na py tan ie  to  odpow iedzieć m u nie do-
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zwala, a tak wniosek Pana Blewitt, jako niezgo­
dny z postanowieniami regulaminu, upadł.

Znaczna cześć Parów  Irlandskich i członków 
parlam entu podpisała na dniu 17. b. m. prole- 
stacyą przeciw Repealom , i zobowiązała się 
spoinie z rządem czuwać nad zachowaniem spo- 
kojności. O 'Connell odbył ostatnie zgroma­
dzenie Repealów w C lare , gdzie pomiędzy in- 
nemi oświadczył, że według pew nych doniesień 
partya Peela wzięła górę w gabinecie, i że sta­
rać się będą środkami na pozór pojednawczemi 
Repealów  uspokoić.

Podług M o r n i n g - H e r a l d a  korpus Gene­
rała  N apier, w  Heiderabad prawie 3 milion, f. 
szt. w gotowiźnie i kosztownościach zdobył a 
część łupu tego przypadająca na Generała wspo- 
mnionego w ynosiłaby około 2 0 0 ,0 0 0  f. (prze­
szło 8 milion, zł. poi.)

Zdaniem osób, które oddychały powietrzem 
Irlandyi jest, że O 'C onnell nie wda się w woj­
nę otwartą z rządem , i że jego liczni stronnicy 
potrafią powściągnąć lub zburzyć pospólstwo. 
O  tej władzy O ’Connela nad ludein Irlandskim 
najlepiej przekonywa zajście z pocztą w Dubli­
nie. W iadom o, że przez 5 czy 6 dni pospól­
stwo zgromadzało się przed dyrekcyą poczt w 
zamiarze przeszkodzenia odejściu poczty oso­
bow ej; ze potrzeba było użyć natarcia drago­
nów, aby zrobić miejsce przez tłumy, i że kilka 
osób było ranionych lub zabitych. O ’C onnel 
kazał powiedzieć ludowi dubłińskiemu, ze chce, 
aby  niespokojności ustały, i zaraz ustały nie- 
spokojności. G dyby  by ł powiedział, aby pogru­
chotano pojazdy, pojazdy b y łyby  zgruchotaue.

Z d n i a  2 3 .  C z e r w c a .

W nosząc ze wzrostu re n ty , sądzić należy, 
że poruszenie w Irlandyi do wysokiego już do­
szło stopnia; bo ostatniego tygodnia zebrano 
od tamecznego ubóstwa 3 ,1 0 0  funt. Przeci­
wnie lud ten z takim oporem przyczynia się do 
zaspokojenia potrzeb rządow ych, że inałv po­
datek od napojów nałożony także na Irlandyą, 
aby się i ona choć w części do skarbu przy ło­
ży ła rząd znów znieść musiał. Lud pospolity 
nie składa już teraz żadnych bezpośrednich o- 
płat dla kościoła, a rząd ma naw et podobno 
zam iar, wszystkie opłaty na utrzym anie ubo­
gich ściągać na przyszłość bezpośrednio od po- 
siedzicieli dóbr. Je£fi przecież jest prawdą, 
co niektórzy znający Irlandyą utrzym ują, toby  
Parlamentowi dla uspokojenia ludu nic innego 
nie pozostało, jak tylko podarow ać mu wszys­
tkie dobra leżące, i uwolnić go uietylko od 
podatków , ale nawet od czynszu.

H i s z p a n i  a.
Z M a d r y t u ,  dnia 14 Czerwca.

W szystkie prow incye wschodnie, jako K a­
talonia, W alencya i G ranada, podniosły bunt 
przeciw rządow i, a anarchia w ystępuje po 
wszystkich stronach. Najskodliwszy zapewne 
w pływ  w ywrze przykład słabości dany przez Ge­
nerała Zavalę w W alencyi. M łody ten Gene­
rał, syn M arkiza de Valle U m brosa, zięć l i r .  
O nate, był od dawna największym faworytem 
Sięcia de la Vitoria. Należał on wraz z G e­
nerałem Linage do układów, które przygoto­
w ały traktat Bergarski. Miał on w W alencyi 
4 regimenty piechoty, regiment jazdy i zna­
czną artyleryą na swoje rozkazy , otoczył już 
b y ł zbuntowaną milicyą narodow ą, gdy nagle 
dał się namówić rokoszanom , a przez to skło­
nił wojsko do połączenia się z nimi. Być mo-- 
ż e , że stanowisko Zavali by ło  trudne, aleć 
w trudnych okolicznościach poznać można męża.' 
Szef polityczny, k tó ry  wolał um rzeć, aniżeli 
się przeniewierzyć, uratował przynajm niej swój 
honór. Sromotnie złożył Zavala naczelne do­
w ództw o, które potem objął Brygadier D on 
Casimiro Valdes. Osadzona Jun ta  poczyniła 
zaraz stosowne przygotowania, aby powstanie 
rozszerzyć dalej ku południowi, w okolice Ali- 
can ty , K artageny i M urcyi. Hasłem jej je s t: 
"Kolistytucya z roku  1837 . i pełnoletniość 
K ró low ej!«

— W  S a r  a go s s i e  przeciwnie panuje zu­
pełnie inne, Regentowi sprzyjające usposobie­
nie umysłów. P raw d a , że w skutek w ypad­
ków z dnia !). milieya narodowa tw orzy pewien 
rodzaj władzy politycznej, w ydają manifestu 
do narodu i rozkazy rozciągające się na całą 
Aragonią, ale środki te mają tylko na celu u- 
trzymanie spokojności i ustalenie istniejącego 
rządu. Sami pow stańcy domagali się w p ro ­
gramie swoim wiernego dochowania konstylu- 
cyi z r - 1 8 3 7 ., nieskazitelności K ró low ej, R e- 
giencyi Espartery  aż do 10. Października 1 8 4 3 ; 
dodali tylko prośbę do R egenta, aby  nieodpo­
wiedzialną Camarillę oddalił. Generał Seoaue 
odpowiedział na to , że nie masz wcale żadnej 
Cam arilli, że przecież każdemu Hiszpanowi 
w »luo jest do Regenta prośby swoje zanosić. 
Ustanowiono teraz w  Saragossie Sąd w ojenny, 
m ający wyrokować przeciw powstańcom : gdy­
b y  ci rozstrzelani być mieli, w tedy obawiać 
się n a leży , aby po innych miejscach, gdzie 
rokoszanie górę wzięli, nie nastąpiła zemsta, a 
tym  sposobem nie odnowiły się krw aw e sceny 
w ojny domowej.

— —  W  Maladze Patryoci tak już byli
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zwątpili, że dwóch najbogatszych kapitalistów 
jako deputacyą do Generała Alvarez wysłali, z 
oświadczeniem, że miasto gotowe jest do pod­
dania się na laskę. Brigadier C abrera uszedł 
już był nawet na pokład francuskiego wojennego 
parostatku. G dy się jednak 9. dowiedziano, 
jakie postępy robi rew olucya w Katalonii, na­
brali znów odwagi, przyw ołali napow rót w ysła­
ną deputacyą, i wśród radości i bicia we wszy­
stkie dzw ony brygadiera C abrerę powtórnie 
prezesem Ju n ty  ogłosili. T en w ydał odezwę, 
wzywającą mieszkańców, aby nie w przódy broń 
składali, aż ojczyznę z niebezpieczeństwa w y­
ratują.

D nia 10. była G ranada gotową jeszcze do 
stawienia oporu nadchodzącym wojskom Regen- 
ta. J a k  się zdaję, Generał A lvarez, wiele cza­
su zmarnował na próżno, a teraz chce nawet, 
żeby rząd przysłał mu w pomoc artyleryą. M ó­
wią, że G enerał Infante ma go wyręczyć.

Unia 11. w yruszyło wojsko z Salamanki do 
C iudat Rodrigo dla przytłumienia wybuchłego 
tamże powstania.

Nadeszłe dzisiaj wiadomości z Katalonii wznie­
cają jak największą obawę. Generał Seoane 
udał się tymczasem z oddziałami w ojska , które 
było  w marszu z N aw arry do Saragossy, do 
L eridy, a G eneral-Rapitan Cortmez otrzym ał 
stosowne instrukcye.

1 utejsze Ayuntainiento postanowiło większo- 
ścia głosów, 17 przeciw 12, zrobić adres do na­
rodow ej milicyi w Saragossic, winszując jej po­
myślnego w ypadku. Toż sąmo postanowili u- 
czynić oficerowie tutejszej narodow ej milicyi, 
lubo pomiędzy niemi znaczne powstały niezgo­
dy. Szesnastu oficerów podało się razem do 
dvmissyi. Ju tro  o 6 Lej rano ma się odbyć 
przegląd całej milicyi na S. Pradro. Spodzie­
wają się , że Regent przybędzie tam osobiście, 
aby  przyjąć hołd tych Miliziauos. Bojaźliwi 
utrzymują, że przy tej sposobności mfiicya dopu­
ść. ć się gotowa jakich gw ałtów , i już rozgłosili, 
że Olozaga, Cortina i inni, którym milicya w y­
wołanie teraźniejszych zaburzeń przypisuje, po­
święceni są śmierci.

A d n ia  1 6 . C z e r w c a .
Ministeryum wydało dekret datowany z du. 

i  4- Czerwca przeciw  wichrzycielom pokoju, 
wraź z długiem w ywodem  p rzyczyn , któro je 
do kroku tego zniewoliły.

N a odbytpj wczoraj po rew ii wojsk radzie 
ministrów oświadczył Regent, że sam do Kata­
lonii się uda i tam stanie na czeje w o jsk , ma­
jących rokosz przytłumić. Na sam przód uda 
się do Saragossy, Rząd chce się nadzwyczaj­

nych chwycić środków. Członkowie komitetu, 
przewodniczącego obecnemu politycznemu po­
ruszeniu, mają zostać aresztowani, a prassy 
dzienników oppozycyjnych zabrane. Słychać, 
że PP. Jsturiz, Riva H errera i Cortina stoją na 
liście podejrzanych , przeciw którym rząd 
w krótce wkroczy. Powiadano naw et, że rząd 
w M adrycie samym uchwalone w roku 1821 . 
przez S tany prawo wojenne proklamować chce.

y* Regent puściwszy się na bezdroża 
polityczue, chwyta się niebezpiecznej broni. 
Ubiega się o miłość i łaskę pospólstwa i u p o ­
ważnia je  milczeniem swojem do obrażania
Królowej i lżenia szanownych obywateli. __
E s p e c t a d o r ,  organ rządu , oświadczył przed 
kilku dniam i, źe ci, co w ołali: „ N i e c h  ż y j e  
K r ó l o w a !  « do zaprowadzenia despotyzmu, 
stracenia liberalistów i gwałtów krwawej reak- 
cyi zmierzają. Rozwodzi się nad tw ierdze­
niem, że okrzyk; »Niech żyje K ról- wzniesio­
n y  przez gwardye francuskie, Ludwika X V I. 
na rusztowanie sprowadzi), że okrzyk ten był 
hasłem wszystkich przeciwników konslvlucyi 
Od roku  1 8 2 0  — 23 , że naród n ie  t y l k o  
d l a  p r a w  d y n a s t y i  krew  swoję przelał. 
N a reszcie obw ieszcza, że ktokolwiek za­
k rzykn ie : «N iech żyje K ró low a!« a n ie:
" Ni e c h  żyje k o n s t y t u c y j n a  K rólow a!« 
śmjerć zdrajcy ponieść winien.

Z S a r a g o s s y ,  du. 17. Czerwca.
E c o  d e  A r a g o n  zawiera rozkaz dzienny 

M ajora Salvandora, ogłaszający, że trzy osoby, 
k tóre w w ypadkach z dnia 9. Czerwca udział 
m iały, wyrokiem Sądu wojennego na śmierć 
skazane zostały. Unia 17go o godzinie 11. 
z rana miano je  rozstrzelać.

Z T o u l o u s y ,  d 19. Czerwca.
E  m a n c i p a t i o u donosi, że według listów 

z Perpiguanu, Z urbano , którego wojsko opu­
ściło, powieszony został. Uodają naw et, że 
mu uszy oberznięto.

Z P a r y ż a ,  dnia 22, Czerwca.
Uzienujki barcelońskie z 16. opisują pompa­

tycznie wjazd odpraw iony do stolicy Katalonii 
przez Pułkownika Prim i prpw izoryjną Juntę. 
Blisko sto tysięcy l u d u , mówi C o n s t i t u t i o ­
na l ,  wyszło naprzeciwko szefom Insurekcyi aż 
do Molino del R ey , dwie mile od Barcelony. 
Generał Kapitan, szef polityczny, deputacya pro- 
w incyonalną, ayuntam ientp, intendent i wielu 
innych wysokich urzędników witali Juntę i 
tow arzyszyli jej w pochodzie tryumfalnym. 
Lud przyjmował ją wszędzie z prawdziwym en- 
luziąsmem, a natłok w ulipach był fak duży, że 
trzy  godziny przeszły, nim się J g uta Qd bram
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m iasta do  ratusza dostała. T u ta j najp rzód  p re ­
zes J u n ty  m iał do tłum nie zgrom adzonego lu d u  
p rzem ow ę, a po nim  pułkow nik  Prim  w ystąp i, 
w szy  na balkon  odezw ał się. C o  jednak  m ó­
wił, C o n s t i t u  ci  o n a l  nie donosi, lecz dow ia­
dujem y się z gazety  m arsylskiej „Sud« że mó­
w ca skończy ł temi słow y ; „p recz z Esparterą. 
Śm ierć tyranow i!,, na co zgrom adzone tysiące 
l udu ,  odpow iadały  z uniesieniem  i radością 
»Sm ierć E sp a r le rz e !

Xiestwa naddunajskie.
Z n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  d- 15. Czerwca.

B aron  L i  e v e n  p rzy b y ł dziś z K onstan tyno­
po la  do Sem łina i zabaw iw szy  się tu ta j ze dw ie 
godziny puścił się do B elgradu. Z tego co sły­
chać zdaje się teraz już rzeczą pew ną, ze A- 
lexaiider _ i . f

b u rzy  i chw ieje, R ossya sam a idąc pew nym  
krok iem , nadaje nam  jeszcze jakąś p o d p o rę  
stałą i w zbudza w  nas zaufanie o spoko jn ie j­
szej przyszłości. B ibesco zatem, nim  k ro k  jak i 
z ro b i, nim słow o jak ie  publicznie w ym ów i, 
w p rzó d y  poradzi się d w oru  P e te rsb u rsk ieg o .— 
I tak lubo  dosłał w y raźn y  rozkaz p rzy jechan ia  
do K onstan tynopo la , jednak  nie jedzie, zw łacza 
swą po i i ó ż  od dnia do  dni a ,  i zapew ne n ie 
po jedzie , a to  dla tego , że w  P ete rsb u rg u  tego 
sobie nie bardzo  życzą, w iedząc z dośw iadcze­
nia, ze H ospodarow ie zw yczajn ie po  sw ym  p o ­
w rocie z sto licy  P o rty  b a rd z o  się zm ieniają , i 
nie tak  często od tąd  sw e oczy  na pó łnocnego 
zw racają m ocarza. —  N a rad y  w  spraw ie S y- 
ry i w ciąż trw ają. T u rc y  sk łan ia ją  się na stronę

'  ‘  /  j J C W U c t ,  Z .U Ą 1 .1  ,  J  ł

Iexander G eorgiew icz niezaw odnie pow tó rn ie  , . CZJ,i raczef ci Pn J f e li udanie tu ­
na tron  obranym  b ę d z ie , k tó rzy  jednak  e łeb ie i r  e * c :;) u trzym ania obudw óch K aim aka- 
znają stan rzeczy , obaw iają s ię , że d ł u - o  się ” ÓW z rczydencyą  dla K aim akana D ruzów  w  
ua nim  nie u trzym a. T rzech  najsta rszych  mi­
n istrów  K ara  G eorgiew icza stanow i obecnie 
rząd  państw a i będą elekcyi przew odniczy li, co 
natu raln ie nie m ały  w pływ  na w ypadek  w y­
w rze. S ta ry  M iłosz O brenow icz nie ma w iel­
k ich  w idoków , pom im o że się z w ielu stron  za 
nim  interessują. —  Tą razą nie za trzym yw ał 
się K itaat Basza w  sw ym  przejeżdzie ; po  k ró ­
tkiej bow iem  bardzo  rozm ow ie z Hafiz Baszą 
po jecha ł d a le j; ma on p rzy  sobie pana D avut, 
m łodzieńca nadzw yczajnych  zda tnośc i, k tó ry  
w  ostatnich czasach b y ł tureckim  pełnom ocni-

K erlin ie , a teraz jedzie do Konstanty­
nopola. Y

T  u r  c  y  a .
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 7. C zerw ca.
N a żądanie posła A ngielskiego zebrała  się 

nadzw yczajna rada dyw anu  dla naradzenia się 
nad  zatargam i z P ersyą  trw ającem i. R ossyiski

D eir-el-K am an. —  Reschid-B asza ma się lepiej 
i odw ażył się udać  w  p od róż  do  A dryanopola, 
lubo  pełen sm utnych p rzeczu ć , że go tam spo ­
tka los jaki p rzed  kilku  la ty  P ertew -B aszy  d o ­
stał się w udziale. P rzed  sw ym  w yjazdem  o- 
trzym ał on od R iz a -B a sz y  lis t, w  k tó rym  m u 
donosi, że Jego  W y so k o ść  Sułtan przeznacza 
go obecnie ty lko  tym czasow o na G u b ern a to ra  
R um elii, później zaś da m u in n y  urząd , b a r­
dziej odpow iadający  jego  zasługom i zdo lno­
ściom.

Rozmaite wiadomości.

M a ł ż e ń s t w o  G u i z o t a .  —  Jak k o lw iek  
okoliczności, k tó re  się do ożenienia G uizota 
p rzyczyniały , zdają się na po zó r b y ć  rom anty­
cz n e , są one w szelako zupełnie praw dziw e. 
G uizot w  7m ym  ro k u  życia u tracił ojca — 
przez gilo tynę. M atka jego u ratow aw szy  co- 

się do B elg radu , gdzie ma ’ “ “ T  2 Poz°sta łego mai :ilk u ’ c h r o n i ła  się
e lek c y i, p r z v  k tó re j ma s ię , jako  roC y isk T k  dzie<5mi d °  k rew » ych  w  G ene-
m issarz zna jdow ać , i szczególniej na fo d i w a "  T ‘ ' ° ddaw ai S1f  G m zo t z w zorow ą 
baczność, ab y  w  iiiczem przeciw ko fom  P' ^  »a«ce języków  żyjących . W  dzie-

Je, V " ,C“ ! |,rZeC m k0 f0raile *Me w iętnastym  ro k u  ( 1 8 0 6 .)  udał się do  P aryża
uchybiono . S koro  się R ossya o p raw uości 0- 
b o ru  p rzek o n a , nie chce już w ięcej sprzeciw iać 
s ię , b o  jej w szystko je d n o , kto w  S erb ii rz ą ­
dzić będzie. — D ow iadu jem y  się z W o ło sz c z y ­
zny, że tam że p arty a  au tiruska ro b i znaczne 
Postępy, i zaczyna się naw et na do b re  organi- 
zować. H o sp o d ar rzucił się całkiem  w  o b - .

sw eeo’ ' r  SZ,,,ka jf  U llid j.USta,enia i o trzym ania 
Ł *  rząd u , bo  inaczej nie b y łb y  sti,nie

czele, i  0(,czas gd^  głę u  uas wgzyątko

dla pośw ięcenia się naukom  praw niczym - R e ­
w olucyjna burza pochłonęła daw niejszą szkołę 
praw a, usiłowania p ry w a tn e  nie mogły zaspokoić 
w  tej m ierze badaw czego ducha m łodziana, k tó ­
ry  nie po jednany  ani z um ysłow ą ani m oralną 
dążnością ow ej e p o k i, pędził życie w  ścisłe'm 
odosobnieniu od świata. I  tem uto sam otnem u 
życiu, su row ej obyczajności i n ieugiętem u cha­
rak terow i w inien, że go nie po rw ał z sobą p rąd  
zepsucia ów czesnej rozw iązłej epoki. P ierw szy  
rok  w  P ary żu  przepędził wr sm utnej sam otności;
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tę wszelako odniósł korzyść, że się nauczył na 
własnej polegać sile, i samemu sobie wystarczyć. 
W  rok  potem, zostawał jako guw erner w domu 
Pana S tapfer, byłego posła szwajcarskiego w 
Paryżu. Przez rozliczne stosunki tej rodziny, 
wszedł na salony księdza (A bbe) S uard , które 
podówczas b y ły  ogniskiem całej ówczesnej o- 
światy, ile że najpierwsze głowy Francyi na nie 
uczęszczały. Tam ujrzał po raz pierwszy ko­
b ietę , z którą go później słodkie połączyły 
związki. — Paulina Meulan, pochodziła z zna­
komitego dom u, dotkniętego równie jak wiele 
innych rodzin, klęską niszczącej rewołucyi. W y ­
chowanie jej było nietylko w szechstronne, ale 
oraz gruntowne. W yposażona talentem pisar­
skim, redagując dziennik: P u b l i c y s t a ,  zara­
biała piórem dla podupadłej swojej rodziny. 
Nagle żelazna, z każdym dniem odnawiająca się 
praca dziennikarska, rzuciła ją na łoże choroby. 
Ju ż  była rozpaczy bliska, gdyż cała rodzina 
miała w jej talencie jedyne źródło utrzymania, 
gdy oto jednego dnia odbiera list bezimienny. 
Jakiś nieznajomy ofiaruje jej swoje p ióro , do­
póki nie przyjdzie do zdrow ia, i przyłącza za­
razem artykuł stylem lekkim i calem pasmem 
myśli, do pięknego pióra chorej redaktorki, aż 
do złudy podobnym . Panna M eulan umieszcza 
ten artykuł pod swojem imieniem, i otrzym uje 
aż do zupełnego wyzdrowienia, podobne temuż 
artykuły w należytym czasie. Przyszedłszy do 
zdrow ia, wdzięczność dla szlachetnego niezna­
jomego, kazała jej ten prawie awanturniczy w y ­
padek, w  salonach księdza Suard opowiedzieć. 
W  poszukiwaniu swojem była  niezmordowaną, 
ale i na myśl jej nie przyszło, że tym, k tóry  jej 
pomocną podał ręk ę , by ł młodzieniec bladej 
tw arzy, męzkich rysów, którego zaledwie znała, 
a k tó ry  z natężoną uwagą i miłem zajęciem 
przysłuchiw ał się w salonach rozmowie, w któ­
re j Panna M eulan na różne domysły o niezna­
jomym wpadała. D opiero , gdy w dzienniku 
swoim cały ten wypadek ogłosiła, błagając szla­
chetnego nieznajomego, aby się jej dał poznać, 
przyjął Guizot w  własnej osobie, zasłużoną po- 
dzienkę pięknej dziennikarki. —  W  pięć lat 
potem, witano Pannę Meulan jako Panią Guizot.

R o m a n t y c z n a  d o l i n a  C h a m o u n y , 
wiele w tym ro k u  ucierpiała przez lawiny. 
W  O uches, m iędzy kąpielami St. Gervais a 
C ham ouny cała rodzina śniegiem zasypaną zo­
stała, ojciec i trzy córki znalazły śmierć pod zas­
pami lawiny, a matkę i jedną córkę uratowano. 
W  St. Nicolas lawina zabiła dziewczynę, a w X a- 
lorsine obaliła wieżę kościelną, uszkodziwszy 
kościół i wiele domów. C ała przestrzeń z Ar-

t

genticres do Valorsine na trzy mil długa, przed­
stawia jedną zaspę śniegową pokrywającą-mosty, 
domy i drzewa. W  pobliżu Mege're cała wieś 
zasypana śniegiem.

J e o m e t r a  l e k a r z e m .  — Jak  dalece wia­
ra leczy cielesne cierpienia, mamy na to nastę­
pujący w y p ad ek : »Pewien jeometra zajechał
do gospody w F littart, kryjąc się przed słotą. 
Tam wzięto go za cudownego owczarza z Nie- 
derempt, słynnego lekami, miał bowiem wielkie 
do niego podobieństwo. W ieść  o przybyciu 
cudotw órcy, rozeszła się szybko po całej wsi i 
sprowadziła tłumy osob do gospody. N iebez­
pieczna było w yprow adzić wieśniaków z błędu. 
Nasz jeometra więc chcąc nie chcąc odgryw ał 
rolę lekarza, każden był zadowolony jego radą, 
a trzej chorzy odchodząc do domu, wyznali, że 
całkiem ozdrowiełi. Zaledwie dopiero w ieczo­
rem zdołał jeometra wymknąć się swoim wiel­
bicielom.

K o n c e r t  d a n y  p r z e z  P. X. X. ( n a  F o r t e ­
p i a n i e )  d n i a  27.  C z e r w c a  w w i e l k i e j  
s a l i  B a z a r u  P o z n a ń s k i e g o  n a  d o c h ó d  

p o t r z e b n y c h  w s p ó ł b r a c i .
(D ok ończen ie .)

Jak  się tak stanie, historya nie będzie mieć 
praw a w yrzec kiedyś o nas (że  w połow ie 
XIX. w ieku żyli jeszcze w Polsce ludzie, obcho­
dzący się bez sztuk pięknych — P o l o n i  A r a -  
t o r e s  e t  P o l o n i  fs o ma  d e s , )  (jak przed pię­
tnastoma wiekami o Scytach powiedziała — ) 
Lecz z kądźe proszę ta pew ność, że się nie in a ­
czej, lecz tak stanie? C o się nam daje? C zy  
przyjazd P. XX. z Berlina, i dany przez niego 
piękny koncert na fortepianie, na którym  kon­
cercie przynajmniej choć raz było  dość liczne 
zgromadzenie! — Nie z tegoć t ylko,  wolno nam 
w różyć przyszłość sztukom pięknym na ziemi 
naszej! — Nie z tegoć ty lko , ale z całego roz­
wijania się umnictwa — i coraz jaśniejszego po j­
mowania społecznego stanu. — Z pojaw u wiel­
kich poetów w rozlicznych rodzajach, Szope­
nów , G łow ackich, Suchodolskich, Orłowskich, 
M ichałowskich, — z rzadszego jeszcze od tego 
wszystkiego zjawiska, historyków literatury ro ­
dzinnej i estetyków biegłych jak L i b e l t  i K r e -  
m e r ,  z ciągłego napływu nowych literackich 
płodów , z pomnażania się pisarzy, których nie 
na jedynki, jak za Krasickiego, nie na k a s t y ,  
jak przed nim jeszcze, za czasów 0 0 .  Jezu i­
tów i ich zacnych pogrom ców , XX. Pijarów, 
ale na szkoły lic zem y — z  dz'e‘ nader licznych, 
bardzo d obrych , dobrych , miernych i wcale 
nic nie w artych nawet pomiędzy innem i, pod 
któremi jęczą nasze p r a s s y  po wszystkich 
punktach św iata, z iskier talentu, lub geniuszu 
naw et, w ytryskujących ze w zroku , z pod pió­
ra , pędzla i dłuta naszej młodzi po pracowniach 
B erlina, M nichowa, lub Rzymu. — Z te^o to 
w szystkiego, wolno nam wnosić, że  Naród
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nasz pomyślał nie żartem o  swem wykształce­
niu , pomimo ze o tern nie wiedzą jeszcze nie­
k tó r e — marodery co się spóźniły — gdy w obo­
zie rozdawano h a s ł o ,  a jak to powiadają F ran ­
cuzi "Za poźno nieco przyszli po d y s t r y -  
b  u c y  ą r o z u m  u . « — — W schodzi świetna zo­
rza dla sztuk pięknych i dla umiejętności — a na 
wieki już minął, " g ł u p s t w a  w i e k  z ł o t y ! « 
Pomiędzy młodzieżą poświęcającą się szczy­
tniejszym umysłowym celom, panuje święte 
braterstwo. Nie pytają się oni, zkąd są, i kto 
ich rodzi, gdzie pójdą i jakie zajmą społeczne 
stanowisko nie pytają się czy jedni od dru­
gich majętniejsi lub ubożsi, czy pochodzą od 
brzegów W ily i czy od brzegów W a r ty ,  ale 
poznawszy się po promieniach wielkiej myśli, 
k tórej służą, podają sobie nieskalone dłonie, 
i tak wkrótce całą naszą starą ziemię okrążą.

— Może kto zażąda, abyśmy też (n im  za­
kończymy tę rozprawkę) ustąpili z ogólnego sta­
nowiska sztuki, do szczególnego stanowiska 
Pana XX.'— Cóż potem? — przecież co głowa 
to s ąd! — a na koncercie sprzedano pareset bi­
l e tó w ! . . .— Ale jeśli kto życzy usłyszeć zdanie 
opierające s ię , chociaż na jąknij takiej specyal- 
nej znaiomości » p r a w d  o p i ę k n o ś c i *  przy­
jętych jako zasady, przez znakomitych este­
tyków  E uropy  — jeśli się kto chce spuścić na 
sąd wynikający z porównania różnych odcie- 
niów gry , cechujących większych muzycznych 
mistrzów, których się nasłuchało, powiemy, 
żeś my widzieli w grze tego młodzieńca, za­
ród znakomitego ta lentu!— Dykcya jego jemu 
właściwa — choć może jeszcze dosyć nie w y ­
rob iona , ale j e m u  w ł a ś c i w a ,  powtarzam 
raz jeszcze, jest rzewną, chociaż me tak b o -  
l e ś  n i e - p r a w d z i w ą ,  jak Chopena. — Styl 
i wykończenie, zbliża się do Thalberga, cho­
ciaż ma swoją o d r ę b n ą  nie zbyt jeszcze w y ­
datną cechę. — Bladość zwierciadła duszy, (twa ■ 
rzy) w chwili wykonywania, świadcząca o pra­
wdziwości uczuć, płynących jeszcze nieśmiało 
przez rozwierające się dopiero źródło , dobrze 
w róży  o przyszłości talentu. — Źródło to roz­
szerzy się, strumień stanic się polokiem, i za­
szumi nawałnicą! — Żadnego niedostrzegliśmy 
mimicznego naśladowania wielkich mistrzów, 
i największą naturalność, pomimo świadomości, 
że mocne b i c i e  w k l a w i s z e  i g e s t y k u l a ­
c j a  odurzają nie jednego z widzów! W  mło­
dym artyście, ta samodzielność jest godną uwagi. 
Znaleźliśmy jednak z drugiej strony, że natchnie­
nie powściągnionem było nieraz i ulrzymanem 
na wodzy. W iększa pewność siebie, ruch 
skrzydeł wolniejszym, a lot obszerniejszym 
uczyni! Publiczność okrywała oklaskami w yko- 
nywaiącego melodyje. — W y że j  umieszczone 
spostrzeżenia nasze nad grą P. XX. przy zna­
komite] już biegłości tegoż rokują nam, że przy 
pracy i wszechstronnym kształceniu się, nieo- 
dzownem już dla każdego artysty , P. XX. roz" 
winie niepospolity muzykalny talent i zasłuży 
sobie na wieniec u Braterstwa Artystów, k tó­
rego to b ra te rs tw a , nie należy już brać za da­
w ny  c e c h  lub B r a c t w o .  — Tyle o talencie 
jego , obecnie zaś niech przyjmie publiczne p o ­

dziękowanie nasze za dość znaczną summę, 
którą tak pięknie zapracował na korzyść uboż­
szych braci! Wt. We.__

Teatr polski w Poznaniu.
W  poniedziałek dnia 3. Lipca 1843.: Traje- 

dya oryginalnie przez Kropinskiego napisana 
w  5 odsłonach " L u d g a r d a  *

W  tych dniach przyjedzie do tutejszego mia­
sta utalentowana i ulubiona fortepianistka JP. 
B r z o w s k a  z Warszawy.

P u b l i c z n e  p o d z i ę k o w a n i e .
Nie 158 Talarów, jak w Nrze 147. tej Gazety 

oświadczono, ale iiawct 163 Tal. 5 sgr. 9 fen., 
które mi w dzień S g o  J a n a  z woza wypadły, 
znalazł na moje szczęście JM Pan  Jakób "Reszke 
kupiec z Poznania przy ulicy Nowej pod Nr. 4. 
zamieszkały i natychmiast rzetelnie, pieniądze 
rzeczone mi dostawił.

Za prawdziwie wspaniałomyślny i przyjaciel­
ski charakter JM Pana R e s z k e  mam sobie za 
wielki obowiązek, takowem u zasłużone najser­
deczniejsze dzięki złożyć.

J a k ó b  S z e r  m e r ,  
 ________obywatel z małego Rogaczewa.

szanownych członków Towarzystwa Pomo­
cy Naukowej miasta Poznania z lewej strony 
W a r ty  upraszam niniejszem w imieniu Komitetu 
o łaskawe przesłanie składki swojej półrocznej 
od Św. Jana  1843. do Nowego Roku 1844. w  
godzinach od 2. do 5. po południu w pierw­
szych 7 dniach miesiąca Lipca celem wciągnie- 
nia w ks ią żkę  i pokwitowania. — Ktoby zaś 
do Towarzystwa chciał przystąpić, raczy sam 
przybyć dla własnoręcznego wpisania się vv księ­
gę, albo listownie o chęci swojej niżej podpi­
sanego uwiadomić.

Poznań, dnia 30. Czerwca 1843.
L r. M a t e c k i.

Uwiadamia się niniejszem Pana I g n a c e g o  
G o ś I  in o w s k i e g o  z S z o łd e r ,  iż może jeszcze 
u podpisanego odebrać list od tegoż do niego 
adresowany a którego drogą pocztową mu d o ­
ręczanego przyjąć nic chciał Uwiadomienie to 
robię w własnym jego interesie, gdyż w razie 
nieodebrania rzeczonego listu, interesent przy­
pisze sam sobie winę, jeśli treść listu tego pier­
wej publiczności aniżeli jemu wiadomą będzie,

Poznań, dnia 30. Czerwca 1843.
C e o n K o 1 a n o w s k i.

Ulica W rocławska Nr. 35.
Moją w ulicy Szewskiej tu w Poznaniu pod 

Nrem 11. położoną, dawniej J- K. B r a c h v o -  
g l a  posadę, mam zamiar przedać z wolnej ręki. 
Składa się z murowanego domu mieszkalnego, 
z przybocznych zabudowań, drewnika, sadu i 
trzech miejsc do zabudowania, i dogodną jest 
dla każdego, zwłaszcza dla garbarzy, farbierzy 
i gościniarstwa.
, Mający chęć kupna raczą się zgłosić do mnie 

samej. W d o w a  S u t e r.
Instrument mahoniowy jest do sprzedania 

przy ulicy G arbary  Nr. 55. na drugie'm piętrze.



P oszukiw ane jest kupno  d ó b r  ziem skich, bąć 
w  W . Xięstwie P oznańsk iem , bąć w  K ró le ­
stw ie Polskiem . —  P oszuku jący  liczyć go tów  
60,0(10 do 80,000 T al. W  b ió rze  moim m ożna 
bliżej pow ziąść języką .

P o z n a ń , dnia 22. C zerw ca 1843.
J a k ó b  K r a u t h o f e r ,  

R zecznik  i N otariusz.

% Wielka aukcya porcelany. Ę
D ziś w  so b o tę  dnia 1. L i p c a  iś? 

1843 przed południem  od godz. f). do  12., a | |  
z po łudnia od 3. do  6. w w i e l k i e j  s a l i  ^  
ho te lu  Saskiego p rzy  W ro c ław sk ie j u licy  & 
sp rzedaw ać będzie  p odp isany  znaczną 
ilość praw dziw ej po rce lany  z K ról. B er- ^  
lińskiej rękodzieln i w y ro b ó w  po rce lano- «$j 
w ych  za go tow ą zaraz zapłatą najw ięcej gg 
dającem u w grubej m onecie Pruskiej. sg

§ P rzed  południem  sprzedaw ane b ęd ą : 
b ia łe  naczynia do kaw y, herba ty , sto ło w e 

: : i rozm aite a r ty k u ły , tudzież z łocone na- 
i \ czynią do kaw y i h e rb a ty ; po  po łudn iu  
ę i z łocone i m alow ane naczynia do kaw y ^  

r i herba ty . P rócz tego p rzedaw ać się bę- X  
* ■ dzie zaw sze po po łudn iu  n o w o - g ł a d k i  Sp 

s e r w i s  s t o ł o w y  f o r m y  a n g i e l s k i e j  
l ia 1 2  o s ó b ;  rów nież rozm aite  białe 
p o rce lany .

Porcelanę m ożna codziennie zrana od 
godziny  7. do  9. obaczyć.

J .  J .  M e y e r ,  i

—  M ło d y  pew ien człow iek w yuczyw szy  się 
H  gorzeln ictw a i pozyskaw szy  ch lubne w  tym  
——  zaw odzie św ia d ec tw a , poszuku je  posady  
■55 dla siebie, będąc  o raz w  stanie złożenia 
H H  kaucyj w  razie p o trze b y  w  gotow iźnie. 
S B  Bliższej w iadom ości udzieli E xpedycya 

gazet tu te jszych .
P o zn ań , dnia 29. C zerw ca 1843. 5H5

JL)ia gospodarstwa wiejskiego 
i przemysłu.

R ozm aite d o b r a  z i e m s k i e  od MS  do 
3 & o , o o o  T a la ró w , d o b ra  w ieczystodzie- 
rzaw n e od  6 do 40,000 T a l . , podobn ież  znaczne 
posiad łości m łyńskie i inne p o sa d y , szczegól­

nie j do  hand lu  i p rzem ysłu  usposob ione, także  
(lobrze zachowane b o ry ,  p rz y  dogo­
dnych  palach , są do  nabycia p o d  bardzo  k o -  
rzystnem i w arunkam i w  XVielkiem Xięstw . P o ­
znańskiem  , w  P russach  W sch o d n ic h  i Z ach o ­
dn ich , m ianow icie w K ró lestw ie  Polskiem . —  
S zanow ni in teressenci odb io rą  p rzez  p rze łoże­
nie im  szczegółowych zupełnie 
prospektów jak  najdokładniejsze w y ja ­
śnienie , a zarazem  uręcza się najrzeteln iejsza i 
najczynniejsza pom oc w  zaw ieraniu uk ładów .

I z y d o r  H i r s c h b e r g ,  
K om m isijoner z B ydgoszczy , obecnie aż do  
3. dnia L ipca w  P oznaniu  w  H o telu  Saskim .

S ta ry  zro b aczo n y  w arinas w  rulach * 3  
x«$- i p o rto rik o  rzadkiej d o b ro c i, jako  teax<$*xX
i*

przednie Hamburskie i łłre-
£$ meńskie cy gary  po leca w  n a d e r  t ź
w

t 8  
8

ty tu u iu
m l e r n e j  c e n i e

H andel tabaki 
I z a a k a  H o r w i t z  

N r. 9. w  n arożn iku  ulicy N ow ej i S ie r ó t . !*

MU a b u d u ją cych  dom y.
M ój w  dobre  to w ary  zaopo trzony  skład  

okucia do okien ł drzwi najlepszego 
i najm ocniejszego g a tu n k u , w szelkiego ro d za ju  
gwoździe, drut, drzwiczki do 
pieców i rur poleca w  słusznych cenach. 
Z najdu je  się też u mnie w  komisie szłąskie 
żelazo p o  4 ^  T al. ce tnar.

Ł. A u e r b a c li
w  ry n k u  N r. 39. naprzeciw ko w chodu  

___________  do ratusza.____________

N ailepsze nowe angiel. 
śledzie, p o  Ml/\ s y r . sztu ka ,
najlepszego tłustego w ędzonego łososia,

^  f U U t  p o  i  f t  S f / f .  o trzym ał i poleca
"i II. Ł. P r a g e r ,

p rzy  W o d n e j u licy  w dom u szkolnym  
imienia L udw iki p o d  Nr. {JO.

Nazwy kościołów.

niedzielę dnia 2. Lipca 1S43. r. 
będą mieli kazanie

p n e d  południem. po południu.

W  ciągu tyerodnia od dn.23. 
do 29. C zerw ca  1843.

urodź, się umarło

i !  l ija v  3

~ l  ślub
—  " i*  |._ "3 (wzięto

o»j i o ' S  I

Ł i t Ł s !  par
W  kościele katedralnym . . . 
W  kośc. farn. S. Maryi Magd. 
"W kościele S. W ojciecha , , 
W  kościele S. Marcina . . . .  
Franciszk. (gmina niem.-katol.) 
W  klasztorze Dominikanów . 
W  klaszt. Sióstr miłosierdzia 
W  kośc. ewaniel. s .  K rzyża, 
W  kośc. ewaniel. s .  Piotra 
W  kościele garnizonowym . 1

X. Kan. Jabczyński.
- Mans. Fabisch.
- Mans. Cell er.
- Dziek. Kamieński.
- Pr. Amman.
- Pracb. Schollz. 

Kleryk Jankowski. 
Superintend. Fischer. 
R. Kons. Dr. Siedler. 
Kazn, dyw, Siuiou.

X . Pracb. G r a n d k c .

Pastor Friedrich.
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